 KOMEDYA | 
RÓW TRZECH AKTACH 
NAPISANA 


Przez PANA 
O AT R R T RA 


| و‎ 
= W KRAKOWIE. ۲ 


| F)RUKARNI DziEpzicki I SUKCESSORO W. 
1 


و تست 


و ومد Roku‏ 


f 


aadis‏ را ا 


8 CZYTELNIKA 3 


we trzóch‏ 0۸ک Szkozk‏ ی 
Aktach napifana pod Imieniem przy-‏ 


۲ branéni Satyryka; wyigta z Tomu 'pier- 
R wfzego Supplementu do Dzieł FRYDERYKA 
| IL. Króla Prufkiego; drukowanćgo w Ko- 
i lonii R: 1789: przełożona na Polfki les 
© zyk z Franculkiego, dla pięknych zdań 
| fpodziewam fie, że z gufieni czytana be- 
dzie. Zapewnił mię iedeń Zacny Polak 
Officer, iz - 6 flużbie Woyfkowóy 
Króla Prufkiégo zmarłćgo; był na gra- 
- niu tćy Komedyi, zrobionćy od famógo - 
: FRYDERYKA II: Przeco można té wier= 


4 be powtorzyc. 


; Nie zawfze bydź ma tuk natężony, 
Nie zawize dzwigac cieżar Korony. 

۲ 1 Krol ieft człowiek, mufi fpocząc fobie, 

3 Aby fpocząwizy و‎ Zręcznićy o ozdobie; - 

i Całości, krain {wégo zdradzał, 

1 Porządek w Woyfko i Skarb wprowa» 

3 dzał. | M.B. 

R ssa 


j 


SE 


OSOBY. 
ر‎ > 


BARDUS Oyciec Bilwefego. 
- BILW ES Student swiezo e z Aka» 
demui. i 

ARGAN Oyciec Julii. 

PANI ARGAN Matka Julii.. 

JULIA Córka Pańftwa Argan. 
MONDOR Kawaler Julii. 

| SERYNA Służąc P. Argan. اج‎ 
` MARCIN Służący Bilwefego. l 

MERLIN Służący Mondora. | 


Micyfcć Komedy w Berlinie w Domu w 
którym kilka Familii miejzka. 


| 
1 


۱ 
¢ 
۱ 


| Panu Mościwemu Panu Bardufowi. - - = 


SZKOŁA 
SWIATA 


SCENA L 
MARCIN, NERYNA. 
Marc. Obym mógł fie z kim fpow | 
V4 tkać w tem domu, żeby przetorde | 
wał drogę, którąbyśmy potrafili doyśdź 
do oddania nafzey ufzanowania pełney 


czołobitności legomości memu Wielce 


Otóz 


8 86 ے‎ 
Otóż w fam czas Neryna widze, idzie. do 
'NERYNY. Dzien dobry mort piękniutka 


Panieneczko -- nie uwierzyłabyś iak mię 
niecićrpliwość drecayla, zebym Cię, ndy- 
prędzey oglądał. è 

NERYNA. 7 


Prawdziwie! bo iuż dwa dni iak przy- 
byłeś i ty i Pan twóy 2 Akademii, a io- 
(0 cię widzę, : . | 


û MARCIN. 


Gzy włzyfty diachli ci powiedzieli że 
my iuz dwa dni tu bawićmy! 
HRY NA° A 
Wiedzą kde móy gagatku; i cze- 
góżby. nafzt ciekawość mie dowiedziała 
fie, kiedy Matyanta, Suzon, Chloe, Fol- 
` kon zeydziem fie razem, każde: co fły- 
fzało, albo widziało, powiada, otóż tak 
wiem, co fię dzieie gdzie. 


MARCIN. 1 


Ha! - kiedy wiefz, toprzyznam ci fig | 
we ٦۳ ale nie nie mow o moim ۱ 
| 


Panu, boby, mu Qyciec nie puścił na fucho. 

| NERYNA. 
`- Prawda żeiefiem ciekawa, lecz nie- | 
iefiem złośliwa, niemiefzam fie do fpra- ., 


wek twego Pana --- Wiefz ty o tem, 
że |MCPan Bardus Oyciec twego Pana 
czeka, żeby go zaręczył z inoią Panią? 
- - - Ale nietak mię obchodzi twóy Pan, 
iak ty fam. = 
MARCIN. 
Uczyń moi luba różnicę między Panem 
i fuga - Kiedy móy Pan uczył fie natu- 
ry poznawać, i tego wfzyftkićgo co ma 
Akademiia: 1a o {posobach, myslałem, że- 
bym ci fię przypodobał; kiedy móy ‘Pan | 
tu isowdzie uganiał fie to za tą, to za gl 
ową naturą; kiedy z pilnością fzukat 
rozmaitych galanteryi > ferce mole Zan. 
wfze Ci było wierne و‎ chociaż ia nieby= 
łem zawfze : i kiedy iuż dwa dni u Pa- 
ni la Rofz tczynnćy bawił fig, ia niesmia- 
łem wychylić fie z pod dachu, zeby mię. 
niedoyrzat Oyciec mego Pana ; i teraz 
z boiaznią tu mię widzilz: = = atoli» gdy 
ieftem po. podrożnómu i gdy móy Pan | 
chce ukazać fig dziś w domu Oyca iwćgo, | 
niémam fie czego lękać wizak prawda? i 
. NERYNA. | yeas! 
Moze, - ale mi wtwem całem opowie- || 
dzeniu, to niepodoba fig, żeś wfpomniał || 
'9 Pani la Rofz, nielubię iey- ۱ j 


MAR- 


O. 


010... 


MARCIN. 

Moiń ślicznń nic w świecie nad gas 
lenteryą; My fludzy poczytani bylibyśmy 
za grubianów, gdybyśmy niebyli galan= 
tami. Nie ieftże wielki honor dla ciebie, 
ze Pan Marcin fakrytikowat fami pig- 


NER YNA. 
Innego ieftem zdąnia. Chee wiet- 
ności, a tak ieftem nayniziza fluga wfzel. 
kich zdobycz od Ciebie mi fakryfikowa- 
| ayb --- Ey Panie Marcinie! Panie 


1 


|, kletey Akademii. Miarkuig ia, że twóy 

|, Panicz na wfzyftko złe rozpafat fie, i za” 

„cić fig, to podobno cały zepfuty przytechał. 
"MARCIN. > 

Po ezém miarkuiefż ۲ 

NERYNA, 


۸ 
. Wedlug przyflowia, iaki Pan taki 
|| kram, taki fugi iaki Pan = Ktos idzie 
ER Oyciec twego Pana widzę i móy Pan 
Day znać Bilwesému, a fchroin figs 


Nes manmi ال ےکس‎ 
SCE- 


Knoscis azeby$ nad nićmi tryumfowała, - 
r É ۱ 


| یر‎ zepfułeś fig widzę w tey prze- ” 


mialt tego, coby miał cale uczony powrd= ` 


ره مر تد اس سم سیت سیت ka‏ 


| 
۱ 
| 
i 
7 


سر ا 


wa‏ وکا 
SCENA DRUGA. |‏ 
NERINA, BARDUS, ARGAN.‏ ۔ 


+ BARDUS. 


4 1 
Przyznam fię WC Panu, że niepoy- 
muie dla czégoby fie opozniał: moze ie= 
face sleczy nad naukami? może zacho 
rował, albo iaki przypadek ' {tal fie mu 
w drodze: może Profelsorowie zatrzy”. 


mali go, zeby dokończył iakiego kurfu 


Fizyki, albo iakń nowa otworzyła fie le» 
kcya. ‘I'rzebaby poflać na pocztę, może 
lift ieft, -dowiémy fie. 

ARGAN. 
Oto ieft Neryna, kaze ićy, aby kogo 
pofłała. 
NERYNA, wychodząc. 

W tem momencie pofzle mospanie. 

> ARGON" 
Wchodzę ia w niefpokoyność WC 


Pana و‎ i poznaię و‎ jak iego wnętrzności. || 


wzrzulzają fig na naymnieyfzg zwłokę 
przybycią Syna ukochanégo, iedynaka, 


Syna, w którym nadzieję {wg WCPan po- 


kładafz. 


BAR- 


BARDUS. 

. Ze go kęchim, mam wiele przyczyn, 
podobniufenki ieft do mnie, zywy moy 
portret, wiele czynił. dobrych nadziei od 
dziecinitwa; w ofmym roku umiał iuz czy, 
tac ipilac, w dwanaftym był iak baranek, 
w piętnałtym uczył fie nawet Hebray= 
czyzny: . AS > 

ZĘ ARGAN. i 1 

‘Dlaczego kazałeś mu fig nudzić tak 
nauką fuchą | bezpotrzebną. 


: BARDUS. 


Jakto fucha? iakto czczą, bez potrzebną? 


Moy móściwy Panie و‎ prawdziwie nie= 


anatz dig.  Hębrayczyzna left Nauka gle- 
boka, nie nad nią pięknieyfzego, tak co 
do liter, iako i dzieł w cytowaniu. [a 
nieprzeflalem na tey tylko nauce dla, Sy-: 
na mego, kazałem go uczyć Kuiala, Bar 
tola; Metafizyki, Fizyki, i naygłęblzey 
leometryt, Algebry (i Kalkalacyi inti- 
nitezymalney: — i 
ARGAN. 


Moim zdaniem, Metafizyka nie ieft 


przyzwoita młodym --- niepotępiam WC 
Paia gufu, lecz nauki wyzwolone té fą 


właściwe WODZE © 
BAR- 


ZEW ےیک‎ 


Wirgiliufz i Homer, nawet Cycero nie‏ ۔ 
s ۰ 7‏ 12 ۱ 
fa warci rzemyk trzewików‏ 


(né fa okrafą rozmów, a gdy fztuka- naa || 


es Ou ۱ 
‪۱ BARDUS. 
3 Day mi pokoy 7 twemi NG aw 
mi Naukami. ci” tylko uczyć GG Ch po- 
winni, którzy viemaia dowcipu, 1 lą uró- 
dzeni aby tylko potakiwalt Kobitkom- 


Platona و‎ i ten wielki Filozof, że nieu- 

miał Algebry, małym był w porownaniu 

do nayuczenfzego و‎ naymedrizego Lei- 

bnicego i iego Uczniów: ۱ 
ARGAN. 

Nie zgadzam fig ia w tem z WCPa- 
ném, bo trzymam, że Nauki wyzwolonć, 
jako to Hiftorya, Jeogratia, Wymowa, || 
Poezya, {3 nayprzyzwoitlzé młodym do i 
ludzi fig biérycym, chcącym „bydz uży- 
teczuymi fpołeczności, Młody aby do- || 
brze mówił, umieć powinien fposób wys || 
mówy ; aby w pofiedzeniach mieścił fie, [ll 
umiec ma zdania tak dawnych iako1 te- || 
raznieyfzych Autorów. Nauki wyzwole- | | 


swiecié naywiekfza podobać fie, więc pe- 
wid rzecz że młody maiący dowcip bar- 
dziey podoba fie przytaczaiąc zdanić do 
bré, rozfądnó, Horacyufza,, niżeli pop 
{uigc fie z teorematem Archimedefa. 


BAR- 


wo BG r 
; BARDUS. 

° Moy Mościwy Panie -- gniewafz mie 

--- Popsutą mafz WCPan głowę nauką 

| niewymagaiącg zadnego dowcipu: My و‎ 

| my, wzgardzamy tą płochością; my fzpe- ` 

| racze w naturze: my, zgłębiamy wizel- 

| kie rzeczy, a wy tylko czołgacie fig و‎ 

í ۱ 
۱ 


| po powierzchowni. My, my z ۲ 

| ftrony przez Kalkulacya , z drugićy, 

przez nafze Syftemmata Metafizyczne, 

|, odkrywamy fo, co Stworca przed ludzmi | 

|| ukrył: was flowa bawią, nas zas praw- 
idy izukanie: tá to ieft cecha wielkich - 

ludzi, kochaią nie zmiernie prawdy, i 

|zawfze zabawnemi fą koło odkrycią 

| prawd nowych. „Sue 


ARGAN. 

A ia widze, że znalazłf(zy ie wafi 
Jeometrowie, wali Metalizycy, niezgą» 
/dzaią fie zawfze z fobą, 


BARDUS. 
„+ Bo inni nierozumieig ich. 

| ARGAN. i 2 
| Któż moze. ręczyć o zrozumieniu 
ich 2 
| _ BARDUS. 

Kalkuł i Algebra. 

AR- 


| Nie fpodziewam fie zébys kazał WC | 
Pan, uczyć Syna Iwćgo Algebry; ZH 
BARDUS. : 
Owfzem. kazałćm go uczyć, ipo Ła- | 
cinie, po Grecku, po Hebrayfku, po Sy- | 


ryacku, i Koptów iezyka, i Chinikiego, ٦ 


aby umiał wfzelkiemi ięzykami pilacy | 
korrefpondencya iego pożytecznieyfzą bę- | 
dzie dla kraju. 
ARGAN. | ۱ 
Bardzo wątpię, aby korrefponden= | 
cya Koptckim igzyfkiem użyteczną miá- | 
ła bydz dla handlu, albo rządu Foli- | 
tycznégo Prus, ani nawet Algebra, | 
BARDUS. 


Czyż można tak rezonować? Nieuwa- || 
Żafzże tego, iz Kray nafz i cały świat | 
dla tego zle rządzony , ponieważ wda- | 


ią fie do rządów takowi, którzy ani = 
ręku, mieli Huklidefa, ani Algebry zna ۷ 


ią, ani uczyli fig principium contradiétionis, || 


ani Korollaryów rationis Jufficientisy 


ARGAN. | 

.- Méy kochany Mościwy Panie Bardu- | 

fie, wielką WCPana umiejętność dziwa- 
czy 


OG SS, 


czy WCPanem: Dobrzeż powiedziałeś ? 
że kray ma bydz rządzóny przez Al-. 


gebrę? Wymagamy od tych którzy nami 
rządzą roltropnosci ; mądrości; przeni- 
kliwości, a nad wfzyftko fprawiedliwo- 
ści: wymagamy, aby Monarcha i Kon- 
fyliarze lego, mieli fzczerć przywiązia 


nić do Oyczyzny, aby znali złe i iemu 


| zabiegali, chronili fie Ambicyi, płocho= 
|. ści, utrzyrnywali lud w fpokoynośtis nie= 
|| dopufzezalt fyfiadowi nilzczyć 26 
a wyrzekłfzy fie parcyalności, nagradza~ 


li cnoty, karali wyftępnych bez wzglę- - 


dana Ofoby, naoftatek byli -fchyleniem 
fie, dla tych których natura i fortuna 
zdaią fie razem prześladować. Potrze- 


os 


bnaz Algebra do rządu albo dania rady | 


w takowych okolicznościach ? 
BARDUS: / 
'.Nieinaczćy و‎ potrzebną ; ponieważ 
ekwacye algebragiczne fą fzczególnie dro- 
| gami do kraiów prawdy; koniekwencye 
ig fłacyami, rozum oświecąią, i niedopu- 


| fzczaią aby umieiący tę Bofką naukę, kie- | 


dy obłąkali fig. Bardzoby dobrześ uczy- 
nit, gdybys {wa Corke uczyć kazał Al- 


1 


sex 


9© هو 

ARGAN. | 

Ządafz WCFan abym Julię wydałza || 
młodego Bilwelego, ale ia niewidzę po» 


trzeby Algebry do zaludnienia. 


BARDUS 
Owfzem potrzebną koniecznie, aby 
pokolenić malutkich uczonych ۰ 
ARGAN, M 
Nie tak nagle. Przyrzekłem dadz ۳ 
Julia Bilwefemu, 162611 óna na to zamęscie || 
zezwoli ; lecz gdy fie będzie opićrała, | 


"oświadczam, że 08999 bydz tak nielito- 0 
ściwym, abym ią przymufzał, a w tako- || 
wey okoliczności, trzeba będzie zanie- jl 
chac proiektu dwéga: 


BARDUS:' ) 


Takto? WCPan Oycięc ; WCPan 
rady zafiągać idziefz do {wey Córki, czy 
ma iśdz za Mąż? Alboż nieiefteś Pa- 
nem w fwoim domu? Uciefznć przypo- | 
dobanié fie fwey włafney Corce ! iak ie- | 
` fem poczciwy, Syn moy takową wezmie, 
iakową mu dam za żonę. 


Ta fzanuię Filozófiią da nie tę, ktora | 


na famey fpekulacyi zafadza fig, lecz tę |] 


któż 


Gs GO 


która dobrey i zdrowey moralności uczy, 
Lubo natura dała nam prawo nad dzie- 
emi nafzómi, ale niedozwala,, żebyśmy 
go na zle używali. My ieftesmy nay- 
pierwfzemi dzieci nafzych przytaciołmi, 

nie Tyrannami. , Julia wychowańa do- 
, brze, ma fkłonności dobre, ieft w wieku 
' rozeznanym ; do niey to należy wiedzieć 
i znac czy całe fwć zycić moze pod pra- 
wem Syna WCPana zoftawać, albo nié? 
Zanięścia przymulzane, z cnotliwych ferc 
fitaią die złemi. Niech mie Bóg broni? 
żebym mińł kiedy bydz wfpołecznikiem 
tych zbrodni, którychby przyczyną هن‎ 
ptzymufzenié do zamescia. 


BARDUS. 


Sliczny moral! upewniam, ze Syn 
móy po śmierci moiéy, mićć bedzie ine | 
traty fześć tyfiecy talerów! nie ma tu 
aadnego tak maiętnego. ۱ 


. ARGAN. 
i Alboż to zawfze 2 za 66 
mi udawać fię. 
7 BARDUS. 


Dorozumiewam fie, że fie fkłaniafz — 


|| do Mondora owey puftey głowy; który 3 


cytuie Wirgiliuiza, i fwego Boala. Pan= | 


| na Julia nawet,ieżeli mim wierzyć obe 
| mowie, m4 guft w tych naukach, któ. 
ré wafze dowcipy wielbią, ia ich nie roe 
zumićm i nie chcę nigdy rozumiec. 
| - ARGAN. > 
la Niemiotay fie}. WCPan; cholera ieft 
> nad obręby Filozofskie: Otoz co mówi- 
łem, to powtarzam: Niebede przeciwił _ 
fie żądaniu Syna WCPana, lecz i Cor- 
`. ki Moiey przymiufzać fie będę: To. co 
| uczynic mogę dla przyfługi WCPana u- 


czynię, że będę mówił, będe nakłaniał 
Córkę moią; i przygotuię ią do przybycia 
Pana Bilwefego: a gdy nic, nieprzy; 
nagla, niechayze fię wprzod poznaig- 
nizeli fig pobiera; Mowił WCPan mi raz; 
„że dokończyć fig ma zamęście po pos 
wrocie Syna WC Pana z woiażu, i 
ہے‎ BARDUS ہر‎ 
Dobrze, ale pieřwéy ich z řékuymy.- 
SS کے‎ a S 
۔‎ Idę pomówić 2 Julig; poradzić fie-mo- 
iey żony, aiezli Bilwes przyiedzie, mo» 
żefź go WCPan do nich przyprowadzić 
EE Odchodzi: 


+" 


g ŚCE- 


SCENA TRZECIA. 


BARDUS: |, 

tol człowiek. dobry! ‘ale ten tê 
portret wfzyftkich czolgaigcych fice na 
powierzchowności tego świata. My, któ- 
rych Filozofia podńofi aż do Nieba Ems: 
pireyfkiego, ledwie ich widziemy: chociaż. 
błahy ich rózum, {uchy morał, z którym. 
fie fzcezycą, iednak podzega, nadyma mi: 
łość ich włafną i fprawuie, że fie poczy- 
tuią rownémi nam. Dziękuię fam fobie, " 
ze fie ftarałem dadz edukacya Synowi. 
mému, bedzie z nićgo =- Newtonie! Ley- 
bnicy! „dowcipny. Mallebranchiufzu, ftu- 
chaycie! gotuię wam Rywala, ten was. - 


| spraewyiizy ... Kte tam? 


SCENA CZWARTA. 
BARDUS, MARCIN- 


E „` BARDUS. 
"Ty to Marcinie? a Pań ۴ 
GR ~- MARCIN. : 


|| i Mości  Dobrodzieiu :przyiechałiśmy 
|. zhużeni, i legomość Pan Syn WCPana 


Dobrodzieim;:prófi o pozwolenie WCPa: 
ŚR w RW R w پر‎ 


ha Dobrodzicia, żeby mógł WCPanu 
Bobrodzieiowi naynizizą fwoią złpzyć 
۱ umizoność. TE ; ; 
SS _ BARDUS. 
| -Co za komplementa! niech wniy= 
Orie pte © cee ai 
i | “MARGIN, "> قح‎ 
ا‎ tem. momencie, zaraz Mei, Do: 
, brodzieiu, Odchodzi. =! 
: BARDUS. | 
|. Saanuie Oyca, pełen ieft. attencyi, 
„otóż ten ieft Synem dobrze edukowa- 


a 


f 


l ayni s 

| SCENA ۸ 

٠ BARDUS, BILFES, MARCIN. 
(R. BIRDUS = Ki. 
m. Przybliż fig iedyna nadzieio Famis 

_ Ñi moićy! żywy Portrecie Qyca twego f 

, © móy naymilfzy Synu! niechże Cię u-. 
„ścifkan,  ( cafuią رو‎ - = Ale ale, iąk 


, fig mai Monady ! 

| 0, SEN mifa fig ہی‎ 

۴ MARCIN z umizganiem fg. 
SR -Mości Dobrodzieiu, nayuniżeńfze fie 
pgi WCPans Dobrodzicia; زر‎ 7 
نے‎ Ba ۔‎ BAR 


(= 


Ss We 
BARDUS ‘do MARCINA. 
Nie do ciebie mówię, do Syna, Tak 


tig maią Monady? 


BILWES. 
Naykochanfzy Oyeze, tak, iak i 


przedtóm, zawfze fzacowane. 


MARCIN. - i 


Tak, tak, Mości Pó ہے‎ my 
fzacuiemy ie bardzo. ۱ 


BARDUS. 

Zakończyłeś wizyfkie twoie Ró: > 

BILWES. KE 

Moy Oycze - - Monady = =. ~ 

- MARCIN. 

Monady Mości Dobrodzieiu. bardzo 
zdrozaly. 
; - BARDUS. 

Go chcefz przez to mówić, Monady 
gan ia nie rozumićm. | 

BILWES. 
‘Lo, że, móy Oycze = = = - e 
MARCIN. zk 

To, że Mości. Dobtodzieiu, chcieli 

bradzo drogo nam ie przedądź. | . ‘ 


| 


+ dzo drogo. 


f 
| 


iy kupic. 


BARDUS. — 
“Co to znaczy? ۰ ść 
`. BILWES. 
_ To, że Pan Profeffor przedaie bar- 


` MARCIN. 


Prawdziwie Mości Dobrodzieju,Sztu- 
ka iedna tak droga, że niemoglibyśmy: 


BARDUS. 
Niechcę ia tych żartów - - - Doktor 
. Bifuciufz móy dobry”przyiaciel, obiecał 
mi, że cię nauczy Metafizyki. Czy iuż 
odpifał na owe dzieło dofyć niezgrabnes 
którym ufiłowano zbić lego Syftema? 
MARCIN. 
Mości Dobrodzieiu, ftanął na cyta- 
cyi fwoich dwudzieftu czterech pier- 
wizych Tomow in folio, i dofyć må. ie- 


;  fzcze do ułożenia Korkolaryow, Teorys | 


+. metów ar -ar - argmentow. 


BARDUS do MARCINA. ` 
Nie do ciebie ia gburo, ale da Syna 
mego ۰ ارچ‎ : 


BIL. 


AB‏ = وو 
BILWBES.‏ 
Batdzo wiele prącuie, a JMCPanna‏ 
Córka, ]MCPana Doktora uwiadomiła‏ 
mię, że zawize: kogo refituie, —‏ 
BARDUS.‏ 


Bawigc dwa lata w Akademii Hat- -‏ بے 
niewiedzićć pai wizeikich re-‏ رک 
 futacyj! =" i‏ 

ABEL WES:‏ جس کا 


Naymilfzy OQycze, zawízem fię tie 
czył, a prócz moich: lektyi, niemogłem 
wiedzieć -co fig działo, +۶۹ CZEgOM - 
fię dowiedział z در وم‎ ADA Dos 
pro: dzieja. ” 


MARCIN. 
Mości. Dobrodzielu 67ء‎ fie 
vezyli z z nie wypowiedzidną 200 ces 


_BARDUS. 


Brale lekcye od Górki, cabys miat 
brać od Oy-a, tak wielkiego” Człowieka, 


'zdaby Niemiec i Człowieczeńftwą | 


BILWES.. 

Wierzyć chçiéy mi لااو‎ Oys 

dze; że we wfzydtkima. WCPana Dobro. 
gziela infirukcye wykónywałem - wizyt. 
kie store fekoly fpifatem A> 2 

MAR. 


MARCIN. 


nauka na piśmie w kufrze, gdy‏ قرو 
bedzielz WCPan miał z‏ و dobedziemy‏ 
kim mówić. Co za ukontentowanie WC-‏ 
Pan Dobrodziey mieć będziefz czytalac‏ 
iak móy Pan a Syn Pańfki utrzymował‏ 


` dyfputę. Wielką mieliśmy fiawę, cudne 


Zofke < * 


były rzeczy, ' trzeba było; widzieć, aby 
temu uwierzyć. | | R 
_BARDUS, ~ 
Bardzo fie ciefzę - + Moy kochany 
iedyny Synu, nietylkb ekazalem iak cie- 
bie kochim applikuige cię"do: Nauk, ale 


i i obićraiąc ci piękną Panienkę za Zong 
/zaręczę cię z nią, a gdy fig wrócifz z 


woiażu, będzie fzlub; dla tego, po ,obie- 
dzie poydziefz ze mną, będę cię prezen-, 


Familii, ipodziewam fig, że.‏ موم 


poydzielz za moią wolą, bo nadewfzy=, ۰ 
fiko ma polag niemały. 
BILWES bardzo nizka kłania fig. 
Qycze. Dobrodzieiu. =- «= ہے‎ 
خر ریت کے‎ aE 
+. Zmobifz z.nićy. w prędce . nową Filo=. 


BILWES. 


3 


| Oycze = 7+ | `` BAR: 


Tak Mości Dobrodzieiu tak; wizyftka, یآ‎ 


BARDUS. _ 3 z 
"A móy dom przewyzizy w umieię. 
tnościach całą Akademiią. ا‎ 
| _BILWES. 
Qycze =» honor i fatysfakcya» == - 


pociecha > » = eS 
; BARDUS. 

Ozenifz . fig powróciwizy z woiazu. 
Będę na obiedzie u mego przyiąciela Fae 
bryciufza, chcę, zebys ze mną pofzedł, - 
ale wprzód mufzg poizukać mego manus 
fkryptu pifaneg گر‎ Łacinie, bom ge 
przyrzekł Pr _ „lzówi przeczytać, 
>» mtUchodzi. 

BILWES. : 

Wypełnię rozkaz Oyca Dobrodzieiń. 


BILIES, MARCIN. |‏ کہ 
BILWES,‏ 
Boday milionkroć, ftokroc, ftotyfigcy‏ 
milionów, ico ieft na famem dnie pie-‏ 
kła diabłów porwało! Czyż giilionykroć‏ 


krociów milionów” widziało kiedy tako- 


ke 


` wégo dziwaka? . Niewiedzialem co ۰ 
powiedzieć, kiedy mię zapytał o IMona- 
dach. See : : 

MARCIN, 

Moy ferdecznie kochany Panie, trze» 
babyło lepi¢y fig uczyc, nizelismy fie ue || 
czyli. Wizak mówiłem nieraz Panu, | 

_ ge biegaiąc po ulicach w nocy, a w dzień | 
'_piiąc-po gofpodach, zwodząc twarzy 
czka, biiąc fie ftraciwfzy pieniążki w kar» . 
teczki w kolteczki, bardzo zle będziemy 
przyięci od legomości Qyca: 
So) ۴ھ‎ | 


eze dotąd nie, ale te 1:0:6‏ بات 
Monady, zakręciły mi łeb.‏ | 
a". MARCIN.‏ 
Wizak iak mogłem, falwowałem |‏ ~ 
Pana? ۰ ; m‏ 
BILWES. "© NI‏ | 
Ale gdy iefzćze raz fie fpyta, iu‏ ۱ 
zginę?‏ .| 
MARCIN.‏ 


Xigzka, którń o nich pifze, kupię ią a 
- Pan fig nauczy. | e” 


RR EG AMI 


۲ 

; Powiedz mi Pan iak fie nazywa 
be 

1 

| 


o 66 Go 
CE BILWES. x 
Szelaga niémami. Ab! co moić ży- 


i warto! 
MARCIN,- | 
ے‎ Iuż to Pan Talera odprawił od fie- 
bie będąc.u Pani la Rofz, ta to Karglin- 
ka niegodziwa guboza Pana, ` 
1 6+ 
٠ Cyt - 16 żeli mi iefzcze raz wipo. 
mnifz o Pani la Rofz; udufzę cię سرت‎ 
| ` MARCIN: 
۱ <Oyciec WOPara 
chce go ożenić: 
BILWES, 

A coz powiedzą Adleyda ? Mela- 
nis 2 Chloe? i Morgan, dia którćy na- 
pifałem owe .wićrizyki, ową Blogg? — 

„MARCIN. 

60 będą biedne, kędyż z znay” 
dą takiego Kawalera, , który bydzby 
mog gł na mieyfcu Pana ego ? ; p: 
p تایب‎ Bo 

` Zarty cię fie trzymają, będą miec: 
innych, ia wprawdzie niedim fie “niko- 
mu oprąeć, wfzyftkie podbiię. 

MAR- 


86 مو‎ 
0 MARCIN. i A 
“$a iedne nal ‘drugie;. te którć fię 
"Panu niegpierały i drugim fig niebpiera- 
ya ale z cnotliwómi nie tog, 
BILW Bs. 
Bay balu; niema zadnéy dla mnie 
Pa $wiecie: 
MARCIN, 


Atoli dla mnie znayduie . fle "RAS 
Neryna, która od op do głowy uarmo- 


wala fie, 
es BILW ES, 

Day go: Katu! kaduczné porówna- 
nić ciebie brzydaka, hopie do mnie: = 3 
MARCIN: 

Przyznaię, ale i my mamy nated 
zaflugi, a wedhig. Dekretu famych Ko. 
Biet, częlto króc fludzy bardziey cenież 
ni bywaią nąd Panów fwych. 

BILWES. 


o Bedzie ruż podobno czas Kdz za yny 


; = im? 


تی یز „Nas Ac‏ 
وت 


AKT 


6 Ga 


a No nee y‏ سس سب 
AKT DRUGE‏ 
SREB TT‏ 


J ULIA, : NERY. NĄ... : i 


۳ و‎ Niewiem co czynić? Sakry- 
۲ fikowac dla niego będe wizyftkoymo- 
„iê kochanić, moić zycić... / 


NERYNA. 


Ale Moscia Panno nad to WOPanna 
bierzefź rzeczy: wfzak znalz Oycą fwć- 
'go, ieft dobry, łagodny, rozfądn:, nie 
będzie WCPanny przymufzał. A kied 
| bedzie mówił o Bilwefym, powiedz WC 
AES 1 ae: iey fię niepodoba, a fercć mafz 


"do Mondora. 


7 


6 JULIA. 


. Jezeli fercć moie zbacza, rozum 
 naprowadzić go powinien. Oyéiec tak 
dobry, tak zacny, tak rozfądny, iakim 
ieft moy, ma prawo wfzyfikiego doma- 
gac fig od dzieci fwych, i pewną ieftem, 
ze idąc za wolą lego, nigdy niezbłądze, 
- otóż zupełnie zdam fę na lego rozrzą- 
dzenić. > SNES 


_Arcy pięknć zdania, 5 {a nay- 
zacnieyfzey Heroiny, ale porzucmy 23 
ftyl profzę WCPanny, a mówmy po ۰ 
ftu 6 zamęściu, które ulzczesywić ۵ 
Pannę powinno. Ia. nieżyczę, żeby WC 
Panna zoftata Panią Studentowj. Maz 
udaigcy fig na woiaż, którego czekać dłu- 
go trzeba powrotu; bodayby nigdy nie- 
był Mężem! Mnie fie widzi, że Mon- 
dor przyzwoitfzy dla WCPanny, ieft iuż | 
doyrzałym 0wócem; a temten cierpki, || 


zielony. a: A 
ب‎ JULIA; 


_ Nie z przyczyny woiażu, niedała+ 
| bym mu ręki -- ale boię fie rozgnićwać 


mógo Qyca. . ا‎ Soe ees 
l NERYNA. 
.. Ah! poczciwy Mondor -umrze. | 
| Przebiiefz fercé lego WCPannana wy- |. 

lot. Moia kochana Pani, moia naymil- | 
1 {74 Pani, nieprzyprowadzay, profzę Pani 

na wizelkie obowiązki, nieprzyprowa- 
dzay do rofpaczy 'nayzacnićyfzego nay- 
przyiemnićyizego w całym Berlinie Ka- 


walera. > 
25... FETAL 
© Coz chcefz abym czyniła? 


NE: 


aa کے‎ 
Oto téga chce, żebyś Ww ٹک‎ wy- 


| anala z ufzańowaniem przed Iegomością: 
t 1 a ۳ 3 E sige ee Se 
Qycem; ze kochafz Mendóta i 1850 mieg 


życzylz fwoim Mężem, 4 
A ieżeli fig rozgniśwą? zginę, - 
PE + NBRYNA: > 


| le xozlądnń. = - + Mondor; sim 10067 


a SCENA. DRUGA. w 
| JULIA; NERINA, MONDOR. 


mowia; że ią tracę na zawfze? 
ہے‎ JULIA... ۱ 
| ©. Neryna: opowiódziśła. mi مج‎ mes 
|| go z Panem Bardufem ‘tozmowe; i dos 
|| dała, że mnie przeznacza Panu Bikes 
| femu: = TREK ی‎ 
a | MONDOR: ©: - 
1 Zezwalaż na to Pani? 
کے‎ EM : 
lefzcze . moy Qyciec nie mówił zę 


o 


mną 


E ERR 


Dyciec WEPanhy mocio WEPans: 
| sę kocha, niebgdzie fig gniówał, tżetz: 


Ah! Przebóg! prawdaż to Pani; ce. 


fuga Córek poflulzenftw» 0. 
= MONDOR: | : 
-= dZezwoliż Pani na moie niefzczęścić 
i będziez do niego przykładała fie? Gi 
bifz mię Pani; rozum, cnota dla indie " 
ing nie {4 mocne. Piekność Pani, którą 
روت‎ cnoty Pani które wielbię fa موی‎ 
weaimi kochania mego. Chociaz cale. 
nieiéfiém watt ofiggnąć وق‎ Smiém ies 
daak pragnąć tego uizczęśliwieniń. Mia: 
łem nadzieię, ah! iak to łatwo wie- 
rzy, kto pragnie ! czucie; fpoyrzenić, ode 
,dychanić ; zycié moić było dla“ Pani; 
i w tem momehcie tracąc Panią, tracę. 
<- O Pani! wfzelki re- 


mną o tem, Wiadomo WCPanu, że zas — 


“i moig chote = ۱ 
fpekt który winienem Pani mUiey nie- 
zatamnie mi, żebym fig niezeniscit nad * 
tema, który mié podfzedł. Coz mam wigs 
Gey. ftracić, utraciwfzy Paria? życie mo- 
ié ieft mi. ciężarem, a śmierć naywies 
kizym będzie dobrem, do ktéréy lecę; 


Zofłoie 7 zamyślehis .Jmutnóm. 

c JULIĄ "7 3 

|. Mondorze, gdyby los móy odetnie 
dependowal, bylibysmy: z fobą złaczeni | 
na zawizć. Rozum > cnoty przymioty 


W = 


ort 


wCPam nagradzaig to, w czćm go nies 
fprawiedliwa fortuna ukrzywdziła. Nie 
iey dob: ia pragnę; ufzczęsliwiona była- 
bym należąć do WCPana: ale ieżeli mam 
co {ercu memu przyganiać to to, że 
WOPana ukochało + 0 pochwał ko- 
chanćgo, czuć do fiiego fkłonność popar- 
tą od roziimu, bydz poćiagnioną, to mi 
fię działo. Ale dozwól mi WCPan, abyni 
wyznawfzy moi flabosc, okazała Mu, 
iak moze miec gore Panna nad fwemi 235 
dzami. Wiedz WCPan, iż gotowam keel. 
kie moić wzrufzenia utłumic, chociażby 
z ufzczetbkiem było życia mego, abym 
poddała fie zupełnie woli Qyca' mego. 
U niego więc i u moiey Matki ftaray 
fie WCPan o to,co chcefz otrzymać, pr ze“ 
noize WCHana nad cały świat, ale WC- 


Pana famego moiey cnocie fakryfikuię. 


MONDOR. 
|, Czyz widziano kiedy i gdzie pię- 
knieyfzą dufze w tak pięknem 6۱816 ۶ Za» 
witydzafz mię Pani; i powiękfzafz we 
mnie miłośc, czego nawet ani wymówić 
zdołam: Czczę Cig; fzanuie, i tracę =» 
alenie = =. nie .;. wfzyfłkich rufzę {pre- 
dyn, profić będę o WCPannę legomo+* 
$ci Oyca i نعل‎ Matki ity ده‎ : 


NE- 


۱ SĘ 
? NERYNA. 
Tedna ia upatruię ~przefakode. 
| MONDOR. 
= Jakowa? | Re 
: NERYNA. 
Ze. WCPan nieiefteś bogaty. 
MONDOR: ٦ 
i Niech przepadną te dary Plutufa. 
1 NER ۰: 


Wiele bardzo ważą u. Pani Argan,‏ ا 
ten tofek o którym trzeba myslec.‏ | 
MONDOR.‏ ,+ | 
Wizelkaamoia nadzieia w męftwie‏ ,. „ 

bez nićy iużem przepadł.‏ للم 
i ۶۹٦‏ 

będe co mi móy honor do-‏ هه 
zwoli dla WCPana, lecz nadewfzyftko‏ | 
faray fie pozyfkac moig Matkę. ١‏ | 
کی R. 2 NER Bah‏ 5 
Słyfzę kogoś idacćgo, wyniydz WC.‏ بے | 
he żeby tazem kto WCPanitwa nieza=‏ 
hi tal: 1 | a i‏ 


\ 


MON- 


wy we 
MON DOR. wychodząc. 

Sliczna Julio 16۴6۵ twoie moiem ü 
fzczęśliwienićm, Ww tobie 1038 nadzieją. 
SCENA TRZE CIA. 
JULIA, NERYNA. 

A potóm Pani Argan przychodzi fiękaiąc. 
جا‎ NERYNA do JULII. 


“Oto Imc Matka WCPanny, będć 
‘g nig mówiła o intereffie ہس لا‎ 1 


JULIA; 
Broń ` cię Boże! 


" NERYNA. 


WCPanna trzeba przygotowac. 
Do Pani Argan. 
Migrena iefzcze nieporzuciła Panią? 
PANI ARGAN. 


a Ah! móy Boies pocata przybiega 
ból i odbiega, i to na krok; bezbożny 
> Rat, wrzafk iego! ktoidzie? malo mit do 


~poezciwa, krzefełka. 


Adam ia ią dobrze, hE fię na tanie 


grobu niewpędził ` -- Krzefetka, mtoiń 1 


= es os: < 
£ , NERYNA przynofi krzefelko ną którym 

| chioteige Sie Jada Pam Argan. 

| + PANE ARGAN, ° 


| Ledwie mogę 27 
NERYNA, 
_ gości. 


| PANI ARGAN oftrym tonem do ful: 
۰۰0 Do Neryny: Tak; 
| Syn Pana Bardula powrócił z Akademii. 
| Do Juli: ramiona. fproftuy. Do Noryny: I 
ma dżiš bydz u mnie. = ; 
۱ pee 7, NERYNA; ŻY Sp, 
: Styfzalam, że ma fie żenić z ۰ 
Panną, mnie fig: zdaie, że Pani niechcia- 
| łaby, żeby Córka 16۲ nazywała fie Panią 
1 Studentówą, bardzoby było ۰ 
8 awa PANI ARGAN.” > 
Dla czego? trzeba dla niey Mężaż 
| ży ten, czy óW, iedno to. j 
ka e. NARA کے ا‎ | 
| ZA Prawdziwie Żartuie „Pani, bo zapac 
| wne _niechciałabyś Pani miec Ziecia Zaz 
ka. Pan zás Bardus głowy zawraca wizy- 
ftkini fwoią Grecayzng; łaciną; ۵9 
روہ مان‎ Algiebrj, < e 
ات ا‎ RAB C4 PAs - 


| Powiadają, że dziś Pani będzie miała 
| 


== 


SS ws 
> PANI ARGAN. 
Bo iet Mądry! ۰ a 
NERYNA: ۶ 
Ofłatnią raza idąca do fegomosei nûz 
potkał mię na fchodach, i pytał fie, ies 
zelibym niewiedziała, który rzemieślnik 
robi naylepfzć inftrumenta leometry= 
czne ? Odpowiedziałani, ze cale ۰ 
Ah! moie dziecię, odezwał fie, niémalz 
zbawienia beż Filożofii, fzukanie prawdy 
ieft nafzem ufzczęsliwieniem, trzeba ze- 
bys fie koniecznie uczyła Filozofii, لا‎ 


| kłoniłam mu fig, mówiąc ze ieftem nay- 


niz{za iego fluzebnica, mulzę isdz do me- 
go Pana, lecz on dziwaczne rzeczy ga- 
"dał, pókiby mie tylko widzieć mógł. 
"PANI ARGAN. 
Coz przecié. اس‎ 
NERYNA: | 2 
| jakiem pocżciwa niewićm ; dobrze; 
coś gadał varus: horrora nafurali i tem 
podobné balamu@wa: Co to ieft prawdą 
famg; że hie ori pifze te Xięgi, które udaie 
że fam pifze, ale ow mu gruby 762" 
` komponuie: t RZ 
PANT ARGAN: == 
Nie to niewadzi; niemozna; żeby 
| am 


fwego upodobania.‏ ۔ 


OS 66 
fam człowiek czynił wfzyfiko ---- Ale 
ma pieniądze, ]ulifia więc użyie ich dla 


NERYNA, , ' 

Abo to pieniądze fzczęśliwć czynią 
Małzeńftwą 2 1 
-PANI ARGAN. 

Bez wątpienia, kiedy mnie. miano 
wydadz za mego Meza, pytałam fie za- 
Taz wiele ma intraty, i nieprzedfięwzie- 
łam poyśdz za nićgo, aż wprzód ftal- 
kulowawfzy, ze lepićy zyć bedę od Pani 
Kolafińfkięy, któróy nietak piękny ekwi- 
paź iak móy, lepfzy bede mieć ftół od 
Pani Kapuftyńikiey, którą mizernie iada 
iako wfzyfcy wiedzą, i będę grała nie pa 
troiaku, iak Pani Szelęzyna, 

NERYNA, 


Ale Jegomość ma piękne przymio- 


ty, które = پر‎ 


PANI ARGAN. >, 
Frafzki to, alboż mało ۸ z przy- 


miotami! ale trzeba moiń kochaną pić 


ieśdz, a nadewfzyftko wfzelkie mieć wy» 


gody. Nie ۱68 to życ; zatrudniać fie, 


mozolić fie. Głupi fa, ktorzy inaczey my- 
ślą. Dziekuie Niebu, że wizyltkie kos 
= ` biety 


+ 


a à 


3 OG - 
biety ptzewyżfzam w nafżem fafiedftwie, 
niektóre aż zołtaczka porwała; na hanbę 
iwą wiedzą i widzą co my ۰ 

NARYNA. 
Marzy. mi fig O zamęściu EMCPanny 
Córki Pani, iiedpń rzecz przyłzła mi 
na myśl - - - Ow Pan Mondor ieft pray- 


ieminy, grzeczny, zdolnieyfzybybył bez 


wątpienia od Fana Bilwelego. 
Sore PANI ARGAN. 


7 NERINA 
Ludzie maiący dowcip, czefto fortu- 
nę fobie zrobią. Jo Julii: Poydzmy Moscia 


Panno. 
ال کی پت‎ 3 
AAA wielkim. refpektem ieft ku Matce, 
Dobrodzieyce. = Racz 
Jee PANI ARGAN: 
Z refpektem ieft ku mnie 2 
Rs LCD 
Zabawia; latość fwemi powięściami. 
PANT ARGAN. = 
Ale. nieumie grać w kawaniol. 


| 


| dla Syna fwego. 


کر و وت > 


PANI ARGAN. 
Id% żabo, niepsuy mi. głowy twoim 


natręltwem =+ = Oyciec twoy. idzig, WYR ii] 


nidz z tąd. 


SCENA CZWARTA. 


PAN ARGAN; PANI ARGAN fiedząc 
ca na krzojełku, wita Męża Jego bolesnym, 
“tonem. ٠ l 


Cóż tam fłychać moić ferdufzko ! 
PAN ARGAN. | 
Przyfzedłem pomówić, z tobą, wzgle- 
dem Córki nafzey; żąda iey Pan Bardus: 


PANI ARGAN. - 


fe 


Iet bogaty, dofyć na. tém. Dawna. 


ia go upatrzyłam dla nicy, lecz ta dzis || 


waczką ۰ 

PAN ARGAN. ۱ 
Dobrze, kontent ieftem, ze m4 ros M 
BUNK: à یں‎ oe 


= 


a RR PANI ARGAN. 


"MA rozum, zum. Ah £ Mofpa- 
p = ża 


PŁ 
zy 


| we 
nie! mafz że ona. rożum ? która do pono: 


‘cy bawi na reducie, a w dzień opery o 
dzieliaty wieczerza. - - - 


PAN ARGAN. 


Nie ma nic w tém złe: go. Chcefzże 


aby młoda Panienka była “iak tará ko- 


bieta: 2 
PANI ARGAN. 


_ Prawda, że fig ftarzeię, ۱۳۵۱۵۲66 mię 
młodą. 191 تھے‎ u. Niewiem teraz, 
661403801 czynić? mufifz mię trzymać ja- 
ka 7 


PAN ARGAN. 


Niewyrzecańi Ci moić fercć lat two- 
lch, ale to. MÓWIĘ, że Panienka w óśmna- 


łu lat, niepodebna, zeby po wfzyftkie dni- 


fiedziała ; lą dla niey rozrywki, których 
možna dozwolic. 


PANI AR GAN. 


> Rozrywki fa firafzne unużenia, raz 

w zyciu moiem byłam na fpektaklu, i 
 przyfiegłam witcey nigdy niebydz, tak 
zachorowałam, ze trzy tygodnie, nie wita- 
walam z łóżka. Te facygi tyrańfkie Zz 
męczalą ludzi + trzeba imi, abym o:dzie- 
_wiąty y trzech ۳ h zaingtas bez 
9 7ھ‎ "$rka zas mo- 
4 


) «GS 
já inaczey, wdała fie w Ciebie, dla: tego 
nazywam ia zawfze 8 Corka: ale 
, móy Syn, biedné dziecię, moim ieft por- 
۱ tretem, moig ۲ 
PAN ARGAN. 

Niewchodze w roztrząfanić , ۴ 
dzieci {4 podobne do Qyca czy do Ma- 
tki; iedno to ieft, byle były poczciwemi. 

PANI ARGAN. 


Biedhy Krzyfztof, co osm dni تون‎ 
gnie-na warte, znifzczy fig wtem gar- 
nizonie; pofłałam mu moiey wyborney 
kafy. i herbaty Chinfkiey, refztę fztuki 
pieknéy materyi na fzlafrok, pościel mięk- 
kg. Nędzne dziecię nieśmię rozebrać fie 

' warte. odprawuiąc, Zwazno móy. bara- 


neczku, Co to ielt nierozebranym bydz 


‘calą noc. 
i PAN ARGAN. 


Trzeba, żeby powinności fwoiéy do- 
` fyć czynił, i flat fie godnym {wey ran- 
© gi a ty go pfuiefz moia Pani, piefzczo- 
( nym go czyniąc. 


PANI ARGAN. 


Prawda, . pfuies ia niechce, żeby u-‏ اه 
matt; powiem ci iefzcze, że długi iego‏ | 
popłaciłam, którć mufał zaciągnąć. „=‏ | 


( 


i 
7 


AN 


1 moj 


65 وق 
PAN ARGAN.‏ 


Doniefiono mi, że fie rofpuścił , 3 
WCPani umacnialz, w. nim wyltępki, 


PANI ARGAN. 


Móy.Mężuniu, powiem. ci móy- uklad; + 
ia chce go przeflac do Hollandyi, Sióftra 
moiń “potala za, Burmiltraa, w, Rotterdą- 
inie, obiecuie dla. niego wyrobić kompa». 
nila, 


PAN ARGAN. 


Nigdy ia tego niedopufźczę. Wfzys 
ftko mamy, dla Óyczyzny; w nićy idla | 
niey- HUZYyE powinnismy : Ktoż iey bronić 
będzie, ieżeli- my niechcemy? | Wtedy 
moglibyśmy kędy. indziéy fłużyć, kiedy- 
by niechciałą miec Qyczyzna nas za yon. 
ich, albo niechciała nas uzyc. 


PANI ARGAN. 


Ale fluzba tu bardzo oftra, w Hola 

landyi zas, powiedają, że. każdy to czyni 

| go chce. > 
1 PAN ARGAN. | 

| Dla tegoć tu Oficerowie flużą z hos. 
norem, i flaw3, inni tracą fwoią reputa-, 
cy, bo niewyćwiczeni. Mówie, 1 powta- 
rzam niołć fercé, że nigdy niedopufzczę. 
Płochy. rofpultny Syn nafz, niech fig pox 

: prawi 


Chce; żeby pofzła za Bilwelego, 
© PAN ARGAN. | 
Mówiłażeś z nią o tem? | 
"PANI ARGAN, 
Nie potrzeba. 
| PAN ARGAN. 
 Owfzem trzeba: póydę ia WyroZU: 
Mec. 
SCENA PIĄTA. 
PANI ARGAN Sama. | 


| 

| ` Biédny Mężu! do mnie należy tobą 
| kierować. Bogu dzięki moiémt, że ie- 
| ftem Panią w mym domu: wiele mię to 
| kofztuie. : [le trudow! ile przykrości? 
| ale coż! trzeba czynić fwą powinność, 
F Córka moiń takiego mié bedzie Męża, 
; jakiégo iéy dam: i móy Syn tam będzie; 
| pzież zęchće, chocia = = = > 


SOB - 


SS 8 
SCENA ۰ 
PANI ARGAN, NERINA, 


NERYNA. Mościa Dobrodzieyko, 
ieft tu Cudzoziemieć który żąda z Panią 
mowić, całą ma minę Studencika. legos + 
mość Pan Mondor, profi Pani o momens | 
cik audyencyi. نت‎ SARA 
-PANI ARGAN. | 
Niech wniydą. Móy Boże ile natre- " 
tow na Świecie! Co za ciężar ! Córka na 
wydaniu więcey fpraynie hałafu, niżeli 
koty pod fzczytem.' Ah! iakbym kon= 
tenta była, gdyby iuż była wydana. 


SCENA SIODMA; 
PANI ARGAN, BILY ES. MONDOR 
-- NERTNA. 

BILWES do NERYNY, wchodząc. 
Poydz sám, moia pupko, moić zwie- 
rząteczko Akademickie, takom poczci= 
wy, fzkoda wielką, żem fig nieuczył u 
Ciebie. NERYNA. . 
Do moiéy Pani, -uday fie WCPan, ۰ 
iakem poczciwa do całego domu na kom-- 
plementa fadzić fig bedziefz. 


- 1 ؟ 


śmielzek. 


GNF 
Gey 
BILWES. 

Nie mafz nic złego. mold dziwe= 
tzko - przybliża fic do Kam 47 gan 1 tonem 
iwyniefłem peroruie. 'Błogoflawię dzien, ten 
dzien, któregom pragnął, ten dzien któ 
tegom dlugo czekał, ten dzień „ktory 


felt naypiękńieyfzy w moiem życiu. O 
(rzadkie dziwo, ponieważ twarz w twarz 
| mam fzczęście widzieć to piękne aftrum; 


którego ogłos tofpoftarł fwa iafność przy: 


,' iemny po “¿atey nafzey Akademii. Tak 
a nieinaczey; moia milosciwa Mościa 


Tores cudne WCPanny powaby, tylo 

czynią grzmotu; że wiewiedzą czy ma- 
ią Wafzec Mościwą Pannę przyrownać 
do prześliczńey Heleny i Rózmondy czy 
do" piękney Magdaleny ? Baniza nie- 


warta trzewiki Wafzeć zaj Panny 


28001036 و‎ a Xiąże Skandor, widząc Wa- 


fzeć Mościwą Panne podobnoby ور اع‎ 


zme = == 


MONDOR  sinieie fie: 


BILWES daléy mówi: - 
|_| Zapewne: Moi Miłościwa Panno a 
trefnifiem Walzec Mościwy Panny, ieft 


PANI ARGAN: - 
a Panie mylifz fig, = = 
BIL= 


ZE 


تم یہ وه 


86 BS, 
BILWES. 


Tak moiá Xiężno, 7 gdyby. ten Smiè- 
fzek mi ۵ kompiement móy 
byłby diuzizy. Wiele przez to tracifz. 


PANI ARGAN. 
Mościwy Panie ==: 
BILW ES. | 
Poczytany byłem za naywiękiżógo 
galanta w caléy Akademii. - - = 
| MONDOR śmiecie fig, 
BILWES. 


Tefzcze fie 4 smieje 2 - - A Wafzeć Moż 
ściwa Panna będziefż miala Meza, za 
którym ubieyano fie, ifzukano go ulilnie 


w ٤۶ 
PANI ARGAN: 


' Mos Panie WCPan +-+ = 
BILWES. 

Ktorému zawfze fzczęścić fptzyjało 
według żądania. 
ê. PANI ARGAN.: 

` Mościwy Panie =¬ | 

8 BILWES. | at 
Które Wafzeć Miłościwey Pannie fa- 


kryfikuigi M dw 


ý 7 4 


86 CGS | 
MONDOR Smicie fig 
ILWES. . 
Co za przeklęty śmiefzek, boday 
027 
E PANI ARGAN. 


ifz fie WCPan, i ia -nieieftem Julia;‏ رت 
BILW ES.‏ 


Jak to? nie iefteś age 0 mi cię: 


۱ نہ‎ za diabeł 6742 


MONDOR z ironiią mówi, 


_ Mów WCPan ż więkfzym refpekteni 
do jMci Pani Argan, i wiedz WCPan; 


że w uczciwey Kompanii pen nies 


uzywaią wyrazów. 
BILW ES. 


WwW ove Moscia Pani - - = że ie- 
ftes tak piekna - -- można fie ofżykać 


== Panny teraznieyfzemi ćżafy nierów 


mnią fie od Pan. ` 
MONDOR. 


„Co za mowa! Czyz kiedy fiyfzanó 
takową. w üczciwéy kompanii! 


"PANI ARGAN do. NERYNY. 


. Zawołay Julii. do Bilwefego: mufzę we 
sat ed prezentować, ; 


MON: 


| 
l 
۳ 


TOT‏ هر 


ów SS 
> MONDOR na ufroniu. 
Gnićw. mię porywa. 
BILW ۰ 
„Jeżeli podobua ٤۶7508 bedzie 
drugie cudo świata: 
PANI ARGAN. 
/ Taks zawfże ja dobrze zachowywa- 
łam fie, będąc młodą nigdym na 6 
niewychodziła bez mdfzki: ` Niektórych 
dni mogłabym zagalic.nioią Córkę, gdy- 
bym chciała fobie pracę zadadz, ale t4 
ieft niezhosna praca: 


| SCENA GSMA. - 
PANI ARGAN; 2۳17 ES, MONDOR; 
ZK JULIA. 
PANI ARGAN. 
-_ Przybliż fie moi Córko o to. twóy 
Kawaler. OR RES 
i ‘BILWES, 
> Nieinaczey, o! cudowna gałązko pien- 
ka Anielfkiego; Nieinaczey, w famey pra- 
wdzie, będę miał honor z tobą fie oze- 
nić Ah! jak ieftes piękna! Niech mię 
diabli potwą: iuzem fie tak rozkochał;” 
jakbym cię od lat dziefięciu znał - hat 
ha -- Płoni fie * - co za -rumieńczyk; 
a ; co 


1 


1 z. 28 whtyd ! Niefpodziówałem fie; żeby 
| go: tyle miała. 


JULIA. | 
Nierozumiém < co WCPan mówifz, 7 
5 BILWE 5 ی‎ j ią pod mik poglafkać, ú um- 


"kneła ie Be Dee 
; Tak ieftes piekna; że, chciałbym, aby: 
śmy zaczeli od konkluzji Małżeńitwa: 


MONDOR cicho. 


“Juz niemogę wytrzymać, SA mowi 3 
Stuchay „Panie Studencie, pokis mówił 
do 8 Pani Argan utrzymywałem fig; 
ale ieżeli bedziefz balamucit 4 JM 

anng; więdź, i iż ze mną będziefz mia 

do mówienia: 


JULIA do MONDORA: 7 . 
Na miłość Boga, ۱ may tgs 


` BILWES: | 


ZA Wiedz Paie trefnió; że ia ھ0‎ 
nayfławnieyfzy Student w Akademii: i 
, la dobrze, potykałetn fig; iraniłem dru: 

Bich, tężfzych i zięcznieyfzych do eres 
tu; niżeli t ty: sA | 
=> „ MONDOR: ae 
Wiedz Mofpanie importunie; ieżeli 
A 9ئ"‎ tak fobie bedziefz Poftępował, póy* 
„dzie a ża zy: 


B BIL: 


oa‏ وه 
نے i BILWES.‏ 
la ża drzwi! ~. - bardzo by była ys‏ , 
ciefzná rzecz - - Móy Oyciec w temże‏ 
domu miefzka + Niech wizyfey mię po» |‏ 
s‏ ا =- TW3‏ 
MONDOR.‏ 
Przeklęftwa mnie twoić nie załękną;‏ 


ieżóli --‏ رد 


(JULIA pomiefzana biegńie ` do Matki) 
BILWES 


Na Boga - poptzyfiegam ! gdybyni 
miał tu moie rekawice Szwedzkie, pi- 
ftolety  Pandurfkie, i wielki móy pałafa 
Artemiżyi =~ < 

„PANI ARGAN tonem chorym. . 
Przebog! Co za hałas czynicie ? 
SĄ MONDOR. 
6. Tedfio flows ża twych ۰ fto; nieboie 
fie ani ciebie, ami twego pałalza و‎ lecz 
umiem czynić refpekt dla osóby u któs 
ych znayduie fie. Naucz fig witrzymac. 
fie, przynaymni¢y © czas ten, którego tu 


. fig bawilz. هط‎ 

ene at wis |. 
Tchorzes, hultaiu, {ze I nico ? 

© Porywa fig do Mondora, Mondor fię bro- 

ni, popychaią jobg od sedney fłrony teatru ۵ 

drugi, = à 


\ 


DB 


Se Św Z 


PANI ARGAN tonem Juoim flabym. 
“Hola! hola! gwałtu! gwałtu! ratuycie! 
JULIA bidgnie Ojew dadé znać. ۔‎ 
` Służąca ufiluie ich rozłączyć. , Ah! co 
za hales- = - - he? he!-- zgoda! zgo+ 


۱ 


"da! oddala fle od nich. 


"SCENA DZIEWIATA. 
„ PAN ARGAN, NERYSA. 
Podczas tey Sceny Bilwes i Mondor, na 
migi grożą Jobie; julia rujzeniem, fot okam ۔‎ 
zwie Mongorowi, aby ochtongl i umiarkowął 


fie. ; و‎ 
و‎ PAN ARGAN: 
- Coż to to Mości panowie? czyź kie- 
dy widziano, aby uczciwi ludzie do tego 
przychodz.li* iefzcze w moim domu; 
przy moiey żonie i przy moiey córce? 
-~ Mondor rozgniówany ) Bihees Jzydząc.. < 
Napadł na mię niego- | Ten głupiec chciał: 
dziwym fposobem - - ) mię uczyć jak mam 


oł ŻYyG, 
| 0, PAŃ ARGAN. © 
Niegadaycie Waspanowie razem. Ju- 


Š lio powiedz mi co to ieft? fkąd {prze- 
| Baka? | "35" 


a 3 R 


= 


j data. 


0 o 


JULIA. 
Moy Oycze. Pan Bilwes wielki grubie 
| danin. 
BILWES.. 


> Takto! milutkie ما‎ Ses piękniu- 
ki niedzwiadeczku, ty mie ofkatzafz 2 


MÓNDOR do ARGANA. 
709 mię WacPan Dobrodziey | od das 


„wnego. czafu, i śmiem wierzyć, że mie 
‘maiz za niefpośobnego do takowego póltęć 


powania. . BILW ES. 


Oto tchórz. * 
> PAN ARGAN: 
Cóż takiegó przecie? ۰ 
JULIA. . 
= Ah > Oycze; pchnął aż na konie 
Mondora. 
BILWES.. 
Milcz moie ferce; niéwiél co gas 
PANI ARGAN: 
“Dla Boga! niechay ich rozłączą. 
PAN ARGAN. | 


Z do indégo pokoju; wyexainiė 


T BANI ARGAN prowadzi Biles 
Fan Arcań Mondora: | 
: ŚCIE 


Bo 66 
SCENA DZIESIATA. 


NERINA.‏ اناو 
ULTA. -‏ 
Ak Nieba! co fig to dziele! drżę my-‏ 
Mondor i iid zginął.‏ می 
SRP NERYNA.‏ 
Idz WCPanna za Tegomosci4 Oycem,‏ 


-miedopufzczóy - mu bydz famómu,. wipo-. 


magay. Mondora. 
JULIA. 
Mafz przyczynę: ale, coż mówic bę- 
de? - Co czynic? -« - iak “dopoma~. 
gaćw * 1 NBRYNA. - 
~ Spytay fig, Wac Panna ferca fwego, 


_ poda naylepfze rady. 


JULIA, wychodzi za Opiom.. E 


SCËNA IEDENASTA. 
NERINA. fama. 


W: tem przypadku niefpodzianym, 
trzeba falwowac moią Panią, iak tylko 


mogę. myśli, deżeli - - - © to tak -- - | 
„nie = - to tak - - tak = - la Rofz - to, | 
| to, to, la Rolz - ~ dobrze - - =. wyśmie- 
hicie. 


1 


SCE- 


SCENA DWUNASTA. 
NERINA, MARCIN. 
NERYNA. /Otóż Marcin w fam, 
zas przychodzi, — 
: MARCIN. 
I iąkże moić dziecię; niepomówićmy, 
© o nafzych intezefikach ? 
_NERYNA.. 
Dobrze. - ale. ے‎ 
MARGIN. 
Niepotrzebne. tu ale ; obiecalas poyśdz, 
za mnie, chcefzli mnie do tych ezag? 
uy kogo infzego ۶ ieftżeś mi wierną? 
NERYNA © 
Bez ید‎ ieftem, ale pod kondy: 
cya. MARCIN: © 
Oway! “pod iakowąż ?. 
NERYNA: 
Jeżeli chcefz ze mną ożenić fig, trzes 
ba żębyś. odprawił. fig od iw SB. Pana. 
MA RCIN.- ‘ 
Mala ofiara ; dla czegoż przecie : 2 
| NERYNA. ą 
Strafany gr ubilan, © êd za obyczdie 


o a mawat praytege f fię iak flary dra 
gans 


ود وے نروس وچ تب بت سیپ 
ess‏ 


wo‏ وق 


gan, idkiem poczciwa» wart, żeby go do, 


fzalonych Kamienicy zaprowadzić. 
" MARCIN. | 
Wfzyfikich tych pięknych rzeczy naus, 
eżyliśmy fie w Akademii. 
; + NERYNA A 
Strafznie gniewam fię na tę Aka- 
demiią. Rodzice wielką maią krzywdę 
pofyłaiąc tam dzieci {we, i wielką fzkodę. 
| MARCIN. <a 
/ Uczyń różnicę, moia rybko, między 
tém czego Profefforowie naucziiq, a 


< “ezégo. fie uczą famiMłodzi w złych kom» 
| panilach* | 


NERY NA. 
* Niepotrzebuię ia tey różnicy iczy- 


| nic miechcę. ale tego chcę, żeby, Twóy 
Student mezenit fig z moig Panią, w 


czóm twoićy mi trzeba pomocy, pod و‎ 


_ kondycyą , będę: twoia. 


MARCIN, ۱ 
Zgoda, ale cóż chcefz, abym czynił 


Powiedz mi co fie działo u Pani la, | 


Rolie | 


MARCIN. 
- Domyślafz fie moiń lub’, zwyczay* 
06 a RR: 


" NERYNA. 


Powiedz mi okoliczności. 
MAR CIN. 


ıı Upewniśm cię; że nie. extraordynas 
ryynego, oprócz tego; ze Bilwes dał bir 
et na pięcdziefiąt dukątów Karolinie; 
żeby fig doftał do Pani la Rofz ten: bilet, 


Movig 2  Jobą do ucha. 


"SCENA TRZYNASTA. 


> NERTNA, MARCIN, MERLIN. 


ME RILIN kiwa na Nerine, pokaz zuiąc, Ż żę 
ma coś do niey و۵۵۵6‎ Marcin to poftrz Ze ge. 
MARCIN. 

< ۲4:0 1۶۵ to? nat ۵۵ 8 to 
wid: zę galant, ieżeli fig niemyle. ` 
ROR MERLIN do NERYNY. 
= A cóż? ‘Pan moy goledynkowabie ? 2 
: MARCIN: 
‘Cos ty 8۰ do Neryny i 2 co małą 
do: nigy: TER 
MERLIN. 


Czemuż miemam s taż 3 


MARGIN: "gh ae a 
“modoba. ( 
bie Eee 
jej ley g gadał, ق‎ 
یر دو‎ MAR, 


neg 


mi oe Po td.‏ مد 
MARCIN: i‏ 
Moi rybećzko! Niech mię diachii‏ 
widzę że mię podkopuie. Re‏ و 067۷7 
MERLIN chege mówić do Neryn; UP‏ 
MARCIN. —‏ 
-Jezeli ftad nieodeydziefz» poprzyłię‏ 
ہے gam, że oberwielz.‏ 8 
BERLIN.‏ 
*Uniićm. powetować. 9‏ 
NER YNA:‏ ; 
Czyście pogłupieli ? ?‏ 
MAR GIN.‏ 
Precz Rad. 87۷‏ 
MERLIN. =y f‏ 
Uyrzę | kto piórwfży ż nas ftąd : wyni»‏ ۳ 
dzie; Śr‏ 
MARC IN:‏ = 
Tew nieuk, niczego fig nieuczył, bo‏ 7 
BEN niebyt w Akademii, przefadzę ia go. tu :‏ 
zaraz.‏ | 
Biegnie: 2 pedem, ! jeden drugiego 1 121 ypycha‏ ` 
ges za, błeytron. *‏ 
NERYNA.‏ : 


WŚ że dziś wizyfcy وج‎ 
۱ ۱ AKT 


A 1 p T RZ E C 7 
SCENA PIERWSZĄ, 
| ARGAN, BARDUS. 
ARGAN: 


` Ledwiem ich. rozerwał; خی تا‎ 7.0 
2 2 przy moicy żonie, aby go nies 
‘pufzczata. Syn zas WCPana pofzedł do, 
WCPana, przefzkodziliśmy. impetowi, i 
mamy czas do poiednania obydwóch. 


BARDUS. 


. Cała wina z Mondora: ten głupiec. 

który gdy gada; fam fobie fie dziwi, Bil- 
wefemu śmiechu godnym zdawał fie, miał 
atoli Syn móy nad nim politowanie. A 
1 ۳۵۷ zas Mondorek, czyli Mądrek ro- 
zgniówał fig, i przyfzłoby do, (czego złe- 
go, takie {gto waize głowy: 


ARGAN. 


Nieobwiiaiąc w biwełne; Mondot nie 
ieft tak winny jak Syn WCPana. Mona 
dor ma wyobrazy; alei 111 rozfadny. U- 
myfl impetyczny, może wyboczyć, ale 2> 
-wość rożumem kierowana złatwia poię- 

cies, 


z‏ عو تہ 


GS Gd 


۲ gie, wniofki. to maig piękne dowcipy; ۶ 


۷ 
| 
1 


7 myślą nad gmiii. 
>+  BARDDS, © 
Nikt niema pięknieyfzego dowcipa 


| mad  Algebragiftow Mondor fiutyniec, 


który powtarzając wierfzyfka Wirgiliu= 
{za albo Horacyufza, nieukiem ieft ina- 
trętem, gdy chee. fig rownac z moim Sy- 
nem. Gdybym nie mufiał poradzic lie 
Profefforą mego „de equutione curve Go" 
mirabilis tł noga, krórą chee wiadzic w 
moią Xięgę, byłbym z Bilwefem pofzedł 
na wizytę : niemiąłem W prawdzie - mimo 


| tego, czafu; ponieważ nadarzą fie mi 


przyiaciel, który podeymuie fig Syna me- 


| go wziąść z نوا‎ do Hollandyi a ftam- 
0 oe 


Arancyi. 7 

| ARGAN, : 
= fuześ WCPan poftanowił wyflac Sy- 
na fwego na woiąż? REA 
. Nie inaczey, chcę aby znał wfżyftkięk | 
Profefforów Niemieckich i Hollender- 
śkich, fiamtąd aby udał fie do Francyi 


8 یں 2 ا ای نز 
widziec piękny świat, Z Francyi de‏ 


Anglii, żeby żoftał głęboko myslacym. 


AR- 
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ARGAN a 
Gdybys WCPan moićy rady poflus 


chaf, niepofyłałbyś Syna fwego na Wo- 
iaz, az wprzód dobrze uformowawizy 


go wiwym kraiu. Kiedy Rodzice fwe 


dzieci młode pofyłaią da Cudzych Kra- 


łów, przed ukfztałceniem rozumu ich; 
otoz tam przez zły wybór ofob, wfzel- 


kich złych zwyczaiow nabywaia, i takoż 


wych którć niezdobią : trwonią pienią- 


„dze, a w zyfku przywozą mody iakie, tuż | 
Pety, fryzury, kroie fukien, oroz krwąs 


wo grofz zebrąny na co idzie, mafzze 
fiyd Oyezyzna pomoc, pożytek, pociechę? 
A l ا‎ mi 


O! moy Syn nie ieft z tych gatunku; 
powiém WCPanu,.ze-moy ieden blifki 


krewny, poflał Syna fwego głupiuteńkie- — 


go do Franëyi'po fozum. 
ARGAN. 
, Nabyłze tego rozitmu?, 


„BARDO SE 


Nie, iefzcze, niepowrécil,-ale 1a {p= - 


-daiewam fig, że móy Syn, będzie: wkom- 
paniiach tylko z Xiążętami, Panam, í 


a 


Wilozofami, 


= AR- 


| RW کا‎ 3 
۱ وق‎ td 

| 8 ARGAN. o 
| ` Urodzenie iego niezdozwala.mu znayć 
| wać fie w naypićwfzych pofiedzeniach, 


| koinpaniiach. | ۱ 
pasm BARDUS: 
F. Ale ief ueżony, 


> 85 ARGAN. | p. 
عفرا‎ raz powtarzam WCPanu 2 
| jacielu. we Francyi bardzo fą uczciwi, t 
1 


grzeczni dla Cudzożiemców, ale niewy=: 
ftawiay fobie, żeby uczciwe domy, حول‎ ۰ 


i ty وق‎ zatrudniać okrzeľzywaniem “mło- 
| (dych świeżo ze {zkot wyfztych: Trzeba 


h bydz przyiemnym, ten to ieft pafzport 


'gobiony przybyły do Prancyi; niebędzie 


ون مر 


dzie z keinedyantkami; z ptimetrami, 4 
powróci zeplutfzym niżeli wyiechał. 

a ŻĘ = BARDUS کے ا‎ 
رم‎ tem wiżyftkiem, trzeba żeby Młody 


, widział Świat: بر‎ 
Aledo czegoż go przeznaczafz ź 
aa - Nieoddam go do Woyfka, fzkoda by- 


faby wielka gdyby zginął, iedynakim 


٢ 


do uczeiwych kompanii. Człowiek mieu- 


przyymowany.  Ziyć więc i obcować bę- 
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ARGAN. E 
| Chciałbyś iednak zeby czem byt i 
; gdzie przecię ? 

BARDUS. ۱ 
Nieóddam go do fkarbu, byłoby to Us 
podlać wfpaniałość | Rea ząbawiać {ię 
tą nikczemąością. 
RGAN. 


Cóż chcefz 7 z nim zrobić ? a 
BARD US, 
Poftaram fie dla Niego 0 urząd دوہ‎ 


dowy: 
i ARGAN. 
Sądówć teraz izby przemienionć; wys 
| wolané z nich pieńiiadtwa; wykręty, pod- 
fiępy, gwałty, a tak Ras wykrę- 
tarze z głodu umietac mulzą. _ 
BARDUS. 


Po oftrzyżenii znów odraftaig włos - 
fy. Teden Pan Sędzia przyczyną był Aty- 
ftotelefowi Bardufowi memu dziadowi;. 
 przegrania fprawy : otóż chcę, aby móy 
Syn, aiego prawnuk, zemscit fie, i od- 
لصا‎ te pieniądze przegranć: : 


ARGAN. 


` Poftąpifz fobie WCPan idk będziefć 
siał ale po coż gó  pofyłać na 2۶ 


BAR- 


چوس 


PZ ےس وو‎ DE O s 


` były wieczorem. | 


BARDUS. — 


> | Jużem poftanowił , a gdy moy przy- 
jaciel, Który go 2 Toba bierze, jedzie ius 
tro, więc trzeba, zeby urękowiny dziś 


ARGAN.. oe 
Ta fie nieprzeciwię, byle to dzieło + -* 


SCENA DRUGA. 
BARDUS, ARGAN, NERTNA: 
NERYNA do ARGANA 
- ~ Tonm ńagłym. 0 
` Mosci: Dobrodzieiu = - - Mości Dobro- 
Bzieiu - + Imość kazała powiedzieć Pa- 

کو کا o‏ رت وط 
ARGAN:‏ وت 
Co takiego E o... .‏ 


Pewnie poiedynkowaliś ass 
Bo eC TRERYNA. 
| Nie Mofpanie. .. 
ir Może fig powadzili znów ? 
i NERYNA. 
K Ani to Mości Dobrodzieiu: 
ie. ARDUS. 
Do fo paralufzów, powiedz; cóż + 
Wo SR śe 
te 

۱ 


wo 


NERYNA do ARGANA: 
_. Tmos¢ kazała Panu powiedzieć, że 
IMé Pan Bilwes; coby miiał udadz fig do 


kad, 
ARGAN. 
"To dobrże: 5 
NER YNA: > 
daków poczciwa, pofzedł; i i my munié- 


Mondorem; fkoro w yydzie od nas. 
BARDUS 
| Ma moy Syn rozum; nieboy fig moż 
ia kochana. 
ARGAN: 

Przepralzam WCPana: rzecz ta 
może pociaznac za foba niemałe konfe- 
kwencye nad fpodziewanie ego. 2 
Tofiropności. użyc i uprzedzić złe; ۵2 
régo fie można obawiac. ۵ Neryny. Mon? 
dor ieftze iefzcze u żony moiéy? > 


NBRYNA. 
“Teft Mości. Dobrodzieiu 
کو کے‎ 
Niechay tu oboie przyydą. — 


w 


{wego Oyca; pofzedł nić wie nikta dos. 


NBRYNA: dzie | pó Panią fon وک‎ 


mámy, że pewnie poiedynkować będzie Z | 


66 BS 
SCENA TRZECIA: 
ARGAN, BARDUS. 


ARGAN.‏ * 7ت 
Niemało widziałem przykładów ftra-‏ ` 
fznych z okazyy podobnych. -Niemiéy‏ 
WCPan za fraizkę, i złącz fie ze mną,‏ 
aby oddalić niefzczeseic ' wifzące,‏ 
BARDUS.‏ . 

Ten to dowcipnis narobił takowego 
piwa: powinienesby go wypędzić z domu 
{wego. AR : 

Owfzem ten Kawaler ma rozum, 
znam gó, dowcipu ieft pięknego, łago- 
dny, umiarkowany - = 

"A =e BARDUS, ża 
—— Ślicznć umiarkowanić naygrawać fie 
z Syna Megol- : 
"SCENA CZWARTA. - 
ARGAN, BARDUS, PANI ARGAN, MON- 
= DOR, NERINA. 

PANE ARGAN do fiwego Meža. 
, =Moić fercé, fkłopotanń dziś ieftem- 
581181 dzifieyfze ey mi do wy 


7 


gra~ |, 


e 6 | 
grania iakiéy partyi - - Spiefzmy fię, j 
fpiefzmy Z tem zamesciem, bo niebę= | 
dziemy miec nigdy fpokoyności w domu. 4 


- ۸1 ۰ 


Oto Mondor nietrzeba. fie nam ni- 2 
ezégo lękac. 


BARDUS ۰ 


Mofpanie kłutniku! iakto Smiates fzy- . 
` dzić, naśmiewać te z mógo Syna? przy- : 
wiedz nam iaki wierfz upowazniaiacy {wé 
głupftwa: fame tylko brydnie w twey gło- 

wie, 
MONDOR. 
Uznaie, że nienawiść WCPana ku 
Naukom wyzwolonem 3 powiękfza nie- 
fzczęścić, ktoré miałem aa ać fie z Sy- 


‘nem WCPana. | 7 
BARDUS przez zęby > 
Przekletniku! hultaiu. 
ARGAN. 
Ufpokóy fie WCPan, czyż zdobi gniów آ,.‎ 
taki Filozofa? 


BARDUS. 
Kiedy aie obraza, kiedy mie krzy- -` 
widzi w ofobie Syna meg gó! Patrzimy 3 


NE- 


ba tego Bk fad. Co 3 mnk? 


+ mw o 

|  NBRYNA do PANI ARGAN. 

` Ha - ba ha! nafz Filozof Moscia Do: 
' brodzieyko wściecze fig od złości. Co za 
_gniéw poważny! ha sha ha. 

= PANI ARGAN. 


Milcz. 
4 7 
Na ukaranié tego legomo ści; zare- 
| czmy dzieci nasze przy nim. R 
! MONDOR. 
Boże! co ia fyfzę! 
نے‎ - „PANI ARGAN: | 
Dobrze Mofpanłe , dobrze tak fię 
ftanie: = = : 
1 MONDOR 6 do'nóg Pani Argan: 


“a 


|. Zaklinam na Boga nieprzyprowa- 
 dzay mię Pani‘ do rofpaczy, zlituy fie 
nad moim  ftanem! Nienagliy. Gdy- 


| bym niémiał ufzanowania i. względu na. 


NW CPanią Dobrodzieyke, umiałbym zem- 
+ ścić fie nad moim adwerfarzem. Wfzy- 
` fko dla WCPani Dobrodzieyki fakryfi- 
| kowałem . 5 s. l 

5 _ PANT ARGAN: 


g 

4 p 

Bardzo dobrze, ieficm WCPanu za‏ ے سم 
kto obowiazana > 7-0 Mulze wydadz ża‏ 
ہے" e-‏ 


ae 2 | Mąż 
A 
1 5.22 
; BE, 
éj 
1 ie = 
4 چم‎ ٦ کک‎ 


= SSS جڪ سے‎ 
Z DOZ ZZA ZZ — 


| 


OE ER ZZ 


SS ee 


eee 


i 
i 


BG Gs 
. Mąż moig Córkę, ale WCPan iey miec; 


niebedzielz.  Rozumićfz mię WCPan? 


MONDOR  podnojząc Ji. کے‎ 
-Niefzczeście moie śmierć zakończy. 1 
BARDUS. ć 


Predzéy umieray, prędzey, to ieft, co | 
paylepfzcgo zdołafz uczynic. ۱ 


PANI ARGAN do NERYNY. 
Zawołay moićy Córki. 
2 NERYNA wychodzi. 


SCENA PIATA. 
Cik fami, JULIA, NERINA. | 
PANI ARGAN. 3 


Trzeba. zakończyć , ponieważ 17 
Mąż nigdyby do końca nieprzyfzedł. do” 
JULII. Przybliz fig, fluchay; wiedz, 
że Ciebie dla Bilwefego przeznaczyłam, 
i chce abyś za niego pofzła. 

JULIA. 
Zal WCPani - Dobrodzieyka moie. 
: poflufzeńftwo, i wiéfż Matko Dobrodziey- 
E kos -Z€ 1606 m na rozkazy ley powolną; 
anam móy obowiązek و‎ ktory zawize pel-. 
nie. 


60 56 

| nie: Atoli ieżeli moie prozby co potra- 
2 fia, ieżeli miłość . Mącierzynika iefzcze 
| ieft w {ercu WC Pani Dobrodzieyki nie= 
| racz zakończać tego zanięścia, którć nie= 
| fzczęśliwą przez całe życić mie uczyni. 
j- Szczerze wyznaię przed Nayukochanfzą 
„ Matką Dobrodzićyką ; że niemogę prze- 
modz na fobie, abym kochała tego, kto- 
rego mi Ime Dobrodzieyka datefz “za 
Meza: Człowieka, ktory na pierwize ze 
mną widzenić fig wittet mi do fiebie u- 
czynił, i- gdybym wfzelkich file i cnoty 

używała, toby m. = = = > 

gat BARDUS. 
To znów coś nowévo flyf{ze, do Pana. 
ARGAN: Pzzyiacielu bardzoś zle, Cór- 
ke ما‎ | Stuchayno iak rozu- 
2 muwe. = -iakont poczciwy, niebędzie wi- 
| dze czekała twego; zezwolenia do wys 
a „brania fwego, attrakcya fkryta nie po- 
ciągnie ią نا‎ proltą = + = Rozumiefz 

| mię=- Ten to. legomość podmuchuie, 
Te JUG و‎ 
Wolno. WCPanu tłomńczyc.iak fie 
Mu podoba. Lecz po czynnościach Syna 
WCPana, neiet ku podziwieniu, ze fie 
Zale, > a € 
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EE |‏ ہی ےم یہ یہ 
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Go 66 
NERYNA. ; 
IMé Panna Julia ma przyczynę; nie 
gdy niewidziano tak wielkiego grubiia- 
tina, iakim iefi Pan Student, o lada co, 
zaraz do tuzów fię bierze, zaraz fię wa- 


dzi, biie. = = 


BARDUS. 

« Moia kochana, Pokoiowe dziewczy- 
“ny, umnietak nierezonuią. do ARGAN. 
Czyz mozefz ścierpieć takową Mowe. ` 

NERYNA. 
= „Nieuczyłań fie Filotii iak WCFan, 
ale mam tyle rozeznania co i inni, a kie- 
dy widzę co nie do rzeczy. , niepodobna 
zebym ula zawiązała. ZA 
ARGAN. 
w fobie. 
BARDUS. 


Mościa Panno Julio, w fam dzien we- ` 


fela, wypedzifz ia precz. 
Clad, WYPĘCZEŁZ ie ae 
8  NERYNA: 

Zapominaly WCPan, ze iefteś Fi- 
łozofem, i tak ke WCPan ferio gnie- 
Walz, iąkby iaki nieuk, i iakby ia fama 
miałam fie gniówać. 

PÀ-‏ کے 


7 
ا 


Poczciwą tû dziewczyna, ٦ 


: PANI ARGAN. 
Skończ, fkohcz: wfzyłtko mię nudzi; 


1 tak mi pomnaża migrenę, Że. = - > 


JULIA. 
Na to, co ieft niymilfzego Nay 


© {ney Matce Dobrodzieyce profzę ze łza» | 
mi, nieczyń mię niefzczęśliwą na całć mo” 


ić Życić, dla momentů niecierpliwości. 
ARGAN. 
Niebóy fię moia Corko, ale bądz, roz- 
"0 z twéy ftrony. | 
PANI ARGAN. i 
Kędyż ieft Paa = 2 takto go dtu- 


go czekać trzeba * ? 


GEN ASZOSTA 


e ; MERLIN, któr rzyno 1 
00ج‎ 00 fi ii 
MERLIN do. MONDOR A. 


Mości ,Dobrodzieiu, oto lift, ma bydz, 


bardzo pilny. 
0 07 
Ho! bol Coż to 7 


ARGAN da BARDUSA.. 


HONDURAS Prolge dozwolic, 
2 _aby- 


| 


ali nie ieft bilet wyzy- = 


66. هه‎ | 
abysmy widzieli co ieft w tem oS bies 


eel لو‎ 


MONDOR. 


Wolno WCPanu przeczytac, nic bić 


mam ۷6۵۵0 przed WCPanem. Dobro- 
dzieiem. 


„ ARGAN odpieczętywając 7 


 Domyślafż ولا‎ WCPan przyczyny dla 
czego to czynie. Czyta رو‎ Mowiono o WC 


„Panu u Dworu; a Nayiasnieyizy Pan uwia- 
ور‎ domiony o talentach WCPana i niedo= 
وہ‎ ftarku matątku iego, umiefzcza go przy - 


„fwym Dworze, a tak wyrządzoną 


krzywdę WCPanu od fortuny: nagra-‏ دد 


dza. Spiefz fię więc poc dziękować i O-‏ وو 
Św deye „cze - wdzięczność WCPana‏ » 
3 وو 6ئ16 ieft iedn z cnót‏ ,» 


« Her motyin mpp. 
ARGAN oddatąc hift Mondorowi. = 
Profzę mi darować że mialem po- 


deyrzenić, ale nie o WCPanu, teraz bar- 
dzo fię ciefzę, że man izenescie nay= 


: piétwfzy WC Pana uwiadomic o- tey poz 


mys ślności و‎ i uczeltnikiem bydz Bike 
fołości, iako prawdz ziwy przyjaciel We 
Panay 


3 
١ 


ś 1 3 تج‎ i 
کے‎ IGR) WO 
BARDUs. 
Otoz wierutni pochlebey!, do ARGA- 
NA. Juzci mu do nóg padadz bedziefz, 
ze u Dworu zoftanie, ia zaś tem bardziey 
‘nim wzgardzam. 


JULIA do-NERYNY. 


Oby Bóg raczył fprawic, aby tń ode. 
و‎ p 2 
miana "mogla 1 nakłonić moią Matkę! 


ARGAN do BARDUSA. 
Powinfzowatié moié ieft fzczere, fam 
gwiadkiem WCPan ieltes, ze czynie fpra- 


nica ZY fzacunkieni cnoty, Atoms 
uwiencza fprzyianie i między podłością 
nadikakiwania. domownikom Panów wiel- 
kih: Będzie Pan: Mondor talc moun 
ae doftawfzy lie do Dworu, 

ako 1 dotych czas, lubo ieftem Mie fzcza- 
ninen, mam ia punkt hon 1620 niećhcę 
fie’ czołgać przed fluzac emi. Aleć wiel- 
ka krzywdę czynią ci Panom, którzy 
rozumieią, że plafzc cząc fie przed “ich 
domownikaini, że pochiebując im, dopić- 


ro przyftęp mieć. można do Panów. * 


rs Raed 
2 


MONDOR. 
N Ieftem niegodny lalki موه‎ Monar- 4 
at : = chy: 
۳۹ 


wiedliwóść cnocie. Wielka ie cale ró- 


OOOO‏ یسب ہبہ ےچ ہے ر 


ی 


| 


z 


۱ 


Ow OB. 
«hy: może teraz przecie smieć mi wol- 
no کت‎ WCPana - - - 
PANI ARG GAN, 
Do Dworu idae e a 
BARDUS. 


Dwór ten bez dobrego ładu, niezna 
fie na wartości ludzi: potratiloym w nićm 


umieścić mégo Syna, lecz będę fie tégo 


, łłrzegł. 


SCENA SIO DM: 
Ciz fami i Marcin se 
MARCIN. - 
Ah! Mości Dobrodzieiu, ah nielzcze- 


Scie! iuzesmy zginęli, iużci pi ان‎ ikim. 
BARDUS. 


Otóż znów cos takiego! Coż mafź 
wic; czego tak wrzefzczyfz! 


MARCIN. 


a 


H 


"AB! Syn: W acPana Dobrodzi GIM» 


ZZ Us‏ و 


BARBUS. 
Cóż: przecie. 
MARCIN. ۰ 


Ba, 
Pan 


"Ah" Syn Panfki--- móy kocha 


۸ 


11 è 
BAR 
IAR 


mu, = = hę az he! nie imo: oe wiecey = = | 


iako? dla CZE! go wzięty í 2 
RPE 2 ś 2 


BARDUS. 
Nie dokohezy{zze? cóż chcefz mówić $ 
MARCIN o" 7 


Dozwól Panie moment żalowi me- | 


płacze. ć 
BARDUS. JE 


Skończ : czy Smierc = = | 
_ MARCIN. =] 
Rat go niemiłofiernić porwał. 
BARDUS. 
Co mówifz ? : 
MARCIN. 
Jeft iuż Mei Dobrodzieiu w kozie. | 
` BARDUS. | 
Kto? Bilwes w kozie? ۱ 
MARCIN. — sa 
_ Ah! ak! nieinaczóy Mości Dobro- | 
dzieiu. - 


BARDUS. | 
Powiedz, co uczypił + gdzie? kad 


MARCIN. 


Cheefz Panie 3 opowiedział, pro~! 
lze > 


oe Ge ۶ 


{ze o moment cierpliwesci,’- fluchay Pan. 


 Krziufi fe, /pluwa,ociera fie: Skoro flońce 
bieg {woy zakończyło 1 pofzło na łona: ٠٦ 
 Febufa, Bilwes Pan moy tzekł do mnie 
= = mowi żwawo, Poydz sam towarzy- © „<= 
{zu chwały: moiey i nauk, czas iuz zem=. = 
ścić fie grubiiańitwa Pani la Rofz. ۱ 
PANI ARGAN. : 
Co za Pani la Rofz ? nieznam ۰ 
MARCIN. ۱ 
Bądz Pani cierpliwa, dowielz lie jz 
| raz, źwawiey mówi. Wychodzićmy w ma- 7 
êy kompanii 52٤ żadney broni przy 
nas oprocz pręcikow, na oftatek przyby- 
| liśmy na mieyfce, Bilwes Pan móy; pod- 
‘niofifzy głos. tonem Szlachetnym óde- 
zwał fie. Czy oddafz WCPani. moy bi-. 
let ? 


BARDUS. 

Co za bilet? 
MARCIN. 
Bilet na piecdziefigt Czerwonych zlo- 
ah 1 p / 2 DA SS 
|| tych obrączkowych, który moy Pan, iey 
| przefłał. A 
fa > BARDUS. 
‘Kiedy ? 


= ds oo 
p | MARCIN. 

é 

| 


W te dni dwa, przez które bawili- 
śmy fię u nicy. 


1 
HI 
۲ 
| 
۱ 
۲ 


ARGAŃ. 


J 7 | 
چ‎ © Jakto! Syn tak mądry? l | 
3 BARDUS do MARCINA. | 
j Dwa dni tu ciągiem bawił! 
E MARCIN.: i 
$ E Rzekł do niéy: oddafzże WCPani ter $ 
k niegodziwy kontrakt? Odmówiła; a na 
۱ tychmiait zaczeła fie batalia : „Dziewczy- 


| ny iako Nimfy defertorki “Marfa, pry- 
fnely z placu, Maryla cukrowa, i E ۱ 
| zbietka tubafzna, 1 Helenka pucołowata, 3 
JE "na koniec Karolinka, która gdzie mo- 
۱ -~ gla, uciekły. Wiee kamieniami uzbraia: | 
my fie, attakuiemy okna, a ten dzwiek; 
czek dzwięk, i w cwierć godziny żadney 
fzyby niezoftało; poczem my do zwier, 
ciadeł, iuz z nich drobné kawałki, to! 
. do krzefeł, kanap, do porcelan وم مور ذ‎ 
donowalismy owćy. Safkicy و‎ ah! co z 
"fakoda Mości Dobtodzieiu و‎ prawdziwi 


7 


ae mi iéy żal, bo tak była piękną iak Chill 
۸ i “BAR 4 


Ga & 
| zę o moment cierpliweści; - 7 Pan. 

Krziufi figs [pluwa,ociera fie: Skoro dlońce 
bieg fwóy zakonczyło i pofzło na łona: 
| Bebufa, Bilwes Pan moy tzekł do mnie 
||-- - mowi żwawo, Poydz sam towarzy- SA 
{au chwały: moiey i nauk, czas iuz zem- ° ~ 
/ścić fie grubiiańftwa Pani la Rofz. j 


PANI ARGAN. ۲ 
Co za Pani la Rofz * nieznam = R, 
MARCIN. : 


Bądz Pani cierp liw4, dowiefz ویو‎ 
Taz, źwawiey mówi, Wychodziémy w ma- - 
tey kompanii niemaiąc żadney broni przy 

nas oprocz pręcikow, na oftatek prayby-. 
liśmy na mieyfce, Bilwes Pan móy, pod- 

| niofifzy głos tonem Szlachetnym ode- 

| zwał fie. Czy oddafz WCPani móy bi- 

| let ? 


BARDUS. 
Co za bilet? : 
MAR CIN. 


Bilet na pięćdziefiąt ( erwonych io- 

۱ کہ‎ obrąctzkowych, ا‎ móy Pan, iey 
a> ; 

۰8۸8010 ۰ 


Bs WS 
MARCIN. 
W te dni dwa, przez którć bawili- 
śmy fie u nićy. 2 : 
>. SARGAN. 
12160 ! Syn tak mądry? 
BARDUS do MARCINA. 
Dwa dni tu ciągiem bawił! 
MARCIN. 


Rzekł do nićy; oddafzże WCPani te 
niegodziwy kontrakt? Odmowiła; a na 
 tychmiaft zaczeła fie batalia : 7 
ny iako Nimfy defertorki Marfa, pry 
fneły z placu, Maryla cukrowa, i El 
zbietka tubafzną, 1 Helenka pucołowata, 
‘na koniec Karolinka, którń gdzie mo 
gla, uciekły. Wiec kamieniami uzbraia 
my fie, attakuiemy okna, a ten dzwięk 
( czek dzwięk, i w cwierć godziny 7ء‎ 
fzyby niezoftalo; poczem my do zwier 
-ciadef, iuz z nich drobné kawałki, to 
. do krzefeł, kanap, do porcelan ; wiepar 
donowaliśmy owéy Safkiey و‎ ah! co z 
 fzkoda Mości Dobrodzieiu و‎ prawdziwi 
7ھ‎ żal, bo tak była piękną iak Chir 
dka.” 


- BAR- 


— m0 m3 
| BARDUS. 

Skończyfzże ty? 

| MARCIN. - | 

Naoftatek, nalza batalia wfzyftkich 
zalękia. Zacny ieden Urzędnik przybył ۰ 
negocyowac: ale my tchnacy Marfowym 
duchem, nieprzyymuiem zadney medya- 
cyi; 1 mafzerujemy ze fehodów na dof: 


BARBUS.. 


I‏ ہر ہے 


17 
ٰ MARCIN. 

_ Tak długi, ale pićrwóy głowa: وید‎ 
wo mówi daley. NW tedy hałas podwaia 
fię, auxyliarne korpul nadciąga.. 
BARDUS: 

Co za auxiliarne ? | 
MARCIN. حم‎ 
. Lokaie Mości  Dobrodzieiu. wawo 
tedy żwawa potyczka, ieden w łeb; 
drugi w ramię, inny iak gdzie mógł; do- 
tal. W tem niebeśpiecznym razie, Bil- 
es mezny moy Pan, naylepićy fię dy- 
'yngwował „oślep na fwych nieprzyiaciół, - 
a tuż przy Panu biegłem drogą chwa- 
و‎ wfzyfiko nam uftępuie, nieprzyjaciele 
«wiii chorągiewki --- lecz, o witydzie! 
o ham 


IRE و‎ AU =, ۲ 
20 بد فص‎ RADIO IA, ZES Z TĘ a ae مک‎ AE VE | miran x: 


ż BAR DUS. 


9 امد‎ o fortuno al: iuż do- 
konńczaliśmy zwycięftwa, aż oto rat nad- 
chodzi, otacza ۵۵ Pana, fzarpie, po= 


rywa,i tak zwyciężcy zwyciężeni, ia my- 
sie deryergardę uczynic, kiie iak grad 
na moy leciały grzbiet, więć do okna, 


żebym  fkrócił droge, po tem przez o- 
gród, potém ksętemi ulicami zabićgam 
Panu, patrze co fie dzieie z nim, aż 
Oto zaprowadzili do kozy. 


O pa: czyż to bydz moze? 
PANI ARGAN. 
Mnie tylko ta Pani la Rofz w głowie. 


BARDUS. . ` 
Taki effront czynić Filozofii ! 
R "ARGAN. 


Syn WC Pana wiele اد‎ płochych 


= w iednóm dniu: 


‘BARDUS. 


“Ide zawftydzić Policyą 1 rząd, i a A 
2.0 mego uwolnić. 


ARGAN. 


: Ey. WCPan; co mu tie 6 1800 
łrzeba zeby Syn lego zapomniał o Julii. 


BA RDUS e 
SC! wej 


SCENA OSTATNIA. a, 
Ciz Jami. S| 
PANI ARGAN. 
"۶ 4 rzecz, wizyftkie teraz naz 
2٦٦978 56 Paniami - ARE | 
Odetchnetain przecie "przybliży (zy 
do Oyca pada do nog. Dozwól Naykochań- 
fzy Qycze, abym podziękowała, że dru- | 
gi raz mi dgiefz życić, uwolniaiącod człoż 
wieka, który byłby mi 501۲022 w<ałeni. 
 moićm pozyciu. 
MONDOR ریزو‎ padaiąc do Nóg 
Dopełń Mości Dobrodzieju twey ہوا‎ 
fki, i złącz. ferca ktorć ied 
wiążą. [Ieżeli bydz obowią zany powinie- 
| hem mojey nowćy fortunie, to dla. 260 | 
że moge teraz pofiadać Julie. 2 
| JULIA. h 
: Czekámy 0016 łafki ۰۲۷۷ Nayko-~ | 
| chańfzy Oycze, 
MONDOR. 
12 iuż należę do ,WCPana Dobrodzie- 
ia, przez fzącunek, przez niygłębfzy re- | 
fpekt, który mam ku WCPanu Dobro: | 
Azielowi. RA R 


| 
| 
۱ 
| 


oddaię WCPanu moi‏ 6 . مل 


“Fou pod {wa wła*zę. 
SE To dobrze 00 Mężuniu, pozwala 


= Poza 


OS 69 
ARGAN. 
Bodnieście fig moie dzieci. Scifka fch 


Córkę, Żawiże przymioty WC Pana fza 
cowalem; zem. nieco zwłoc: zył, żona mo- 
jA przyczyną, 12 Panem Bardusent dale 


sko zafzła: , 
PANI ARGAN. 
Moić fercé, żona twoiń co czyni, do- 
-brze czyni. 
-MONBOR. Ź 
Zigcz WCPani Dobrodzieyka fae 
zezwelenić z [ezomoscia Dobrodzieia, ‘ 
nafzą radość bedzie zupełna. ; 
PANI ARGAN. 
Weli WCPana penfya dobrą, iezeli 
Monarcha wiele da. 
ARGAN. 
= Porżuć te bogadłwa, Aby. było mał- 
zenftwo fzczęśliwe, trzeba zey, mitos 
ie flateczna utrzymywałą; wiedz moi 
` fercé, że rozum: i cnota, częfto fortun 


PANI ARGAN. 


fzcz ۶ | niemałe Pozbydz fig Cor 


MONDOR do JULT. 
1 łościa Dobrodzieyko: iefteś moien 


les in mogęż ia bydź WEPa: a 

w Dobrodzieyki : ? ۰ 

۱ JULIA. = 
2 8 fereć رو کا‎ niczego 

ięcey nie pragne. 3 


۱ ۱۱17۲ ۰ = 
A ty bióday Marcinie co czynić bgs ~ 
zi و‎ "MARCIN. ۱ 
۲  lakiem poczciwy, porzucam Pana 
Lego.” NERY NA. ges 
| „Ale trzeba żyć. 
۱ MARCIN. 


ł اعد‎ fie -- Merkurym 8 
którego Miniftra, naylepfzy fposob dos: 
gpienia iakiey funkcyi przy Q&aąrbiej a. 
dy nazgromadzam grofzów ورن‎ 
 tenczas % tobą fie ożenię. z 
ARGAN. ا‎ 
Poydźmy, i zakończmy razem te" | 
ait û fzezęśliwy: TEN 


N > n وی‎ x > 
Cena ZŁ = “a 2 Ros: 3 
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